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H I L A R Y  i Z O F I A .
P O W I E Ś Ć ,

znalcomitey familii pochodzący T eo ­
fil, słuchaiąc kursów  w U niw ersytecie Flo­
renckim  , zabrał nayściśleyszą przyiaźń 
z  ubogim współuczniem  H ilarym . T eo ­
fil z urodzenia dum ny, lecz zawsze stały, 
unikał wrszelkiem i sposobami okoliczności, 
k tó reby  okazuiąc nierówność ich urodze­
nia, p rzyiaźń  między nimi zachwiać mo­
gły: H ilary ze swey strony z naywiększem  
by ł dla swego przyiaciela przywiązaniem} 
tym  sposobem przyiaźń ich z la tam i coraz 
bardziey w zrastała, i do tego stopnia p rzy ­
szła, iź się z sobą rozdzielić nie mogli.

Po ukończeniu nauk, Teofil udaiąc się 
do Sieny, nie omieszkał zabrać z sobą swe­
go p rzy iac ie la , k tó ry  tćm  chętniey opu­
ścił F lo rencyą , iź źadney nie m iał fami­
lii; przyiaźń go ty lko zaym owała, iey ic- 
dynie był oddany i dla niey w koniecby 
się św iata puścił. Prędko rozeszła się wieść 
o ich przybyciu i przyiaźni, a naypierw sze 
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dom y z u p rag n ien iem  d rzw i im  swoie o«- 
tw ie ra ły , w szyscy ubiegali się o ich zna- 
iom ość, ta k  źe w k ró tk in l czasie n ie było 
d om u, w k tó ry m b y  n ie by li, w szędzie do­
b rze  p rzy ięci i dobrą po sobie zostaw ili o- 
p in iią . M iędzy osobam i z k tó re m i w  pou- 
falszą w eszli znaiom ość, by ł g u b e rn a to r  te ­
go m iasta  Fanszyni, có rka  iego Zofia g rze­
czna, m łoda i p rzy sto y n a , pociągała -wszy­
stk ich  sw em i w dziękam i, lecz szczęśliw ym  
b y ł ty lk o  ieden  H ilary : w szystko m ów iło 
za  n im , u roda, w iek , u łożenie i ta k  s ta ła  
z T eo filem  przy iaźń . H ila ry  znaiąc s tan  
sw ego U rodzenia i dum ę Fansżyniego, n ie  
m ia ł odwagi oświadczyć się Zofii, k tó ra  ze 
Swey s tro n y  takoż nie m iała  śmiałości, lecz 
W estchnienia, zbieganie się ich oczu, ściska­
n ie  rąk  i d e lik a tn ie  napom ykane dw uzna­
czne słow a , dały  im  poznać miłość i r a ­
zem  wrzaiem ność.

F anszyni człow iek u p a r ty  i srogi, m n ie ­
m ający, iż n aw et rozrządzan ie  sercem  cór­
k i do niego należało  , poznał miłość Zofii 
k u  H ila rem u , lecz p rzez  szacunek iak i m iał 
d la tego  cz ło w ie k a , o k tó reg o  znaiom ość 
całe  się m iasto u b ie g a ło , nic m u  n iepo - 
w iedziaw szy, w ezw ał Zofię do g ab in e tu  i 
rzek ł: „ Córko mola! rom ans tw ó y  z H ila­
ry m  iuź się sk o ń czy ł; szacuię tego m ło­
dzieńca, lecz iego urodzen ie  nie pozw ala mU 
bydź , tw o im  m ężem  , obrałem  ci m ałżonka 
rów nego  tob ie , iest to  m łody R acze tti, ta k
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ia chcę i tak  bydź musi. Nie bronię bywać 
H ilarem u w moim domu, lecz owszem p ro ­
szę, aby nas iak nayczęściey odwiedzał: 44 
to  rzekłszy wyszedł, zostawuiąc Zołią we 
łzach zatopioną i om dlałą ; tu  dopiero po­
kazało się, iak daleko Zofia kochała H ila­
rego i iak się brzydziła R aczettim  dla iego 
grubiiaństw a i rozpusty.

W  tym  właśnie czasie, kiedy Fanszy- 
ni zostaiąc w  gabinecie z Zofią, narzucał 
iey za męża Raczettego, H ilary z Teofi­
lem  i kilką kobietam i przechadzaiąc się po 
wałach m ia s ta , został trąconym  od R a­
czettego, k tó ry  zazdroszcząc wyższości ta - 
łen tów  Hilarego i szczęścia posiadania ser­
ca Zofii, szukał okazyi aby mógł m u iaką 
przykrość wyrządzić. H ilary iako skrzyw ­
dzony, prosił o satysfakcyą; R aczetti, k tó ­
ry  iuź kilka poiedynkÓAY odbył, sądząc się 
bydź za bardzo biegłego w tey  sztuce, o- 
fiarow ał się ią dać natychm iast; siedli więc 
do po iazdów , H ilary  z Teofilem  k tó ry  
m u za sekundanta stanął, a R aczetti z F le r- 
tem ; w pół godziny stanęli na placu. W e ­
dle praw a, w yzw any R aczetti strzelił p ier­
wszy i lew ą rękę  H ilarem u zlekka dra­
snął , lecz dłoń Hilarego daleko w praw - 
nieysza, w same piersi R aczettem u głębo­
ką zadała ranę, k tó ry  upadaiąc na ziemię: 
„  masz więc satysfakcyą i rękę Zofii “ za­
wołał. Chirurg opatrzy ł rany  obu po- 
iedynkuiących , R aczetti włożony do po-



iazdu pom ału do m iasta był wiezionym* 
gdy H ilary  z Teofilem  daleko prędzey po- 
iechali, w bram ie m iasta spotkali się z F a n . 
szyninl, k tó ry  z żoną wyszedł na przecha­
dzkę, właśnie w tę  stronę w  k tó rey  od­
był się poiedynek.

Dway przyiaciele powróciwszy do do­
m u, znaleźli list Zofii, k tó ra  doniosła H i­
larem u o rozkazie oyca i razem  o swoiem  
przedsięwzięciu, iż woli raozey z życiem  
się rostać , niż póyśdź za Raczeitego. H i­
la ry  będąc pew nym , iż Fanszyniego w  do_ 
ln u  iesżcze nie zostanie, pobiegł czera p rę ­
dzey do pokoiu Z ofii, gdzie placzącey 
opowiedział swóy z R aczettym  poiedynek, 
p>oczeiii uścisnęli się i wzaiem ną sobie mi­
łość zaprzysięgli. Fanszyni tym  czasem 
bawiąc się za m iastem , napotkał poiazd Ra- 
czattegó. T rudno ieśt wyobrazić wściekłość 
tegó człowieka gdy uyrzał osobę maiącą 
bydź iego z ięciem , przez Hilarego p rze­
strzeloną i bez zmysłów leżącą, pow raca 
do domu i pierw szy zapał na swą córkę 
w yw iera, k tó rą  gwałtow nie porw ać i do 
k lasztoru  zamknąć każe, potem  wydaie roz­
kaz, aby się H ilary  we 2  4 godzin z m ia­
sta  oddalił.

Posłuszny H ilary , opatrzony a v  dobry 
zapas pieniędzy przez T e o fila , nazaiu trz  
ze św item  dnia opuścił S ie n ę ; lecz zale- 
dwo uiechał k ilka stacyy, ból go niezno­
śny objął, ta k  iż daley swey drogi odby-
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wać nie mógł: w  dniu iednym  będąc ran io ­
nym  w  ram ie, rozłączonym  z przyiacielem , 
oderw anym  od kochanki z k tó rą  się ani 
mógł pożegnać , zachorował na teyźe sta- 
cyi. Po dwóch miesiącach choroby gdy 
iuż cokolwiek do zdrowia zaczął przycho­
dzić, odebrał list następuiący.

Drogi m óy przyiacielu!
Po wyieździe tw oim  z Sieny, udałem  

się do mego oyca, gdzie dni kilka zabawi­
wszy, m iałem  według przyrzeczenia zje­
chać się z tobą w  Arezzo, lecz przed  mo­
im  wyiazdem  przybyw a do naszego domu 
poiazd pocztowy, sądziłem iż; ty  przyieź- 
dźasz, wybiegam  na ganek, w  tym  wysia- 
claiący officer zapytał o mego oyca i od­
dał mu depesze, O wspomnienie sm utne ! 
Oyciec b ierze do rąk  pap ier, odryw a pie­
częć, czyta, blednieie, pada i umiera-. • m y 
go ratow ać, lecz próżny był ratunek. Chwy­
tam  więc za ten  pap ier i dowiaduię się, iż 
oyciec móy przez m inistra  skarbu Guden, 
o zdradę k ra iu  Oskarżonym został. K ró l 
więc każe się natychm iast stawić m em u 
oycu do stolicy dla uspraw iedliw ienia 
się, a m aiątek tym  czasem na skarb ma 
bydź zabranym . Gdym się zaymował po­
grzebem  zwłok rodzicielskich, officer dał 
rap p o rt do stolicy o nagłey śm ierci mego 
oyca. Guden, nasz wieczny prześladowca, 
po trafił wmówić królow i, iż śmierć mego



oyca nie s ta ła  się p rzez  apoplexyą , lecz za 
pom ocą tru c izn y , k tó rą  on dla un ik n ien ia  
k a ry  zażył; czem u k ró l daw szy w iarę  p rz y ­
s ła ł innego oficera d la  objęcia m a ią tk u  i 
d la  w zięcia m nie do sto licy , abym  za oy­
ca k a rę  odebrał; szczęściem , iż w  drodze 
spoiw szy po licyan ta , k tó ry  m ię s trzeg ł, u_ 
dało m i się uciec i do ty ch  czas n ie iestem  
z łapanym . T a k  to  fo rtu n a  kołem  się to ­
czy, z dosta tków  w  k tó ry c h  op ływ ałem , 
spadłem  nagle do nędzy, s traciłem  oyca i 
m aią tek , a z p rzy iac ie lem  rozłączony zo­
stałem . Z ycie  m i iest te ra z  n ieznośnem , 
chciałbym  się iednak  w przód  w łasną ręk ą  
n a  G udenie zemścić, a po tem  um rzeć . Bądź 
zdrów  H ilary , n iech  cię Bóg zachow a od 
podobnych przygód, iak ich  dośw iadcza tw ó y  
p rzy iac ie l T eofil.

NB. B altazar m óy kolega, znaiąc ciebie, 
podjął się ci te n  lis t oddać pod w aru n k iem , 
ażebyś o m nie  żadnego m u  p y ta n ia  n ie  
uczynił.

Nieszczęście T eo fila  pogorszyło choro­
bę H ilarem u, ra n a  iego n a  nowo się o tw o­
rz y ła  i słabości p ierw sze pow róciły : w  ta ­
k im  stan ie  zostaw ał nasz n ieszczęśliw y ko­
chanek , p raw ie  iuź bez p ien iędzy , n iedba- 
iący o siebie, lecz ciągle m yślący o Zofii 
i o sw ym  p rzy iacie lu . W io sn a  iednak  za­
częła m u  zdrow ie p rzy w racać , lecz m a r­
tw iło  go bardzo , iż n ie  m iał zadney w ia­
domości od Teofila. Z w yczaiem  iego by-
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ło , gdy iuż m ógł chodzić,, p rzechadzać się 
do poźney nocy około lasu  przyległego  te y  
stacyi; pew nego w ieczora gdy iuż  m yślał 
pow rócić do dom u, w yszedł iakiś człow iek 
% lasu  z tw a rzą  zam askow aną , uzbro iony  
w  pałasz i dw ie p a ry  p is to le tó w , a p rzy - 
stąpiwsz4y do H ilarego sp y ta ł groźno k to -  
b y  był: H ila ry  pow iedział m u  swoie n a ­
zw isko , natenczas człow iek zam askow any 
nisko się pokłonił, dobył lis t i paczkę d u ­
k a tó w , k tó re  oddał H ilarem u, a sam  spie­
sznie się oddalił. H ila ry  rozp ieczętow ał 
l is t n a ty ch m iast i lubo b y ł zm rok, p rz e ­
czy ta ł iednak  następu iące słowa.

Przyiacielu. móy Hilary-
Z a  nad to  m oże sobie pozw alam , iż się 

tw y m  p rzy iac ie lem  piszę , w stydziłbyś się 
zapew ne m nie te ra z , gdy ci donoszę, iż d la 
u trzy m an ia  się mego i dla zem szczen ia , 
staną łem  n a  czele h u l ta ió w , sam  znam  
błąd  m óy i k ilk a  razy  chciałem  sobie ży­
cie odebrać , lecz nięzęm szczcony um rzeć 
n ie  mogę. G uden źyie i ia  na  iego zgubę 
żyć m uszę, po iego, zgonie albo sobie w  łeb  
s trze lę , albo się udam  na pustyn ię . W ie m  
żeś p ieniędzy p o trzeb n y  i d la  tego ci le 
posyłam . D ow iedziałem  się p rzez  szpie­
gów k tó ry c h  do m iasta  w ysyłam , iż Zofia 
ciągi© iest chorą, i źe n ie iest w  k lasz to­
rze , lecz w  dom u oyca. Bądź zdrów , gdzie­
ko lw iek  będziesz, zaw sze p rzez  moich szpie-



gow o tob ie  wiedzieć i póki nie zginę 
w spierać cię będę.—  Teofil.

H ilary  pom ału coraz bardziey do zdro­
w ia przychodzący, um yślił iuź opuścić tę  
stacyą, a udać się do Cagli; po dwóch dniach 
drogi gdy ku  wieczorowi przez las Olińslu 
iechał, usłyszał przed  sobą k rzyk  kob iet 
wolaiących o ra tunek , każe zaciąć konie i 
podieżdża p rę d z e y , w  tern postrzega 
czterech  zbóyców obdzieraiących dwie k o ­
b iety , pomimo oporu zranionego służącego 
i woźnicy. H ilary  p rz y p a d a , dobyiva p a ­
łasza i rzuca się na pomoc nieszczęśliwym, 
ieden ze zbóyców strzela  do niego , lecz 
szczęściem kula kapelusz m u tylko p rze­
szywa ; H ilary  zaś p raw ą ręką robiąc so­
bie drogę, lewą chw yta i  w ydziera z rąk  
zbóyców młodą p a n ie n k ę , b ierze po tem  
w pół, i iedną ręką trzym aiąc, drugą broni. 
Młoda panienka zaledwie zw róciła oczy ku  
swemu obrońcy, gdy w  nim  poznaie H ila- 
rego, a zawoławszy głośno kochany H ila­
ry! omdlewa. Była to  Zofia, podobało się 
niebu aby H ilary  iey uratow ał życie. Zbóy- 
cy na to  słowo H ilary, iak skamieniali sta­
nęli, spóyrzeli w  oczy H ilarem u i pow ie­
dziawszy do siebie: tak  to  on iest, w net sie 
oddalili. *

Trudno iest opisać ukontentow ania 
H ilarego, Zofii, iey  m atki i służących: w e 
wszystkich ustach brzm iały słowa H ilary  
nas uratow ał. W rócono się na stacyą, gdzie
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m atk a  Zofii opow iedziała, iak  iey  córka od 
dnia tego smutnego4 w  k tó ry m  H ila ry  o- 
puścił m iasto  , ciągle zostaw ała chorą, iak  
dok to row ie dla po lepszenia zdrow ia zale­
c ili iey  na  w ieś w yiechać, i iak  w  tc y  d ro ­
dze, p rzez  zbóyców  napadn ien i , a  p rz e z  
H ilarego  obronionem i zostały. H ila ry  w za- 
iem n ie  opow iedział swą chorobę i część 
p rzygód T eofila , zam ilczaiąc re sz tę ,

F anszyniow a w ylana iedyn ie  ty lk o  d la  
sw ey córk i, a  te ra z  i d la H ilarego , p o sta ­
no w iła  w rócić do m iasta  w ziąw szy go z so­
bą , a opow iedziaw szy m ężow i sw óy p rz y ­
p ad ek  i pom oc tego m łodzieńca, prosić  o 
p rzebaczen ie  i o ręk ę  Zofii dla niego. W  ty m  
zam iarze  w siedli do poiazdów  i udali się ku  
S ienie. D w a dni drogi s ta ły  się d la Zofii 
lek a rs tw em  nayskuteczn ieyszem  i iednym  
p raw ie  m om entem , ta k , iż n ie obeyrzano się 
ia k  pod m u ram i m iasta  s tanę li ; tu  się H i­
la ry  za trzy m ał, n ie  m aiąc bow iem  pozw o­
len ia , n ie chciał się n a  n ieprzyiem ność n a ­
rażać , lecz m a tk a  z córką m iały  m u n a ty ch ­
m iast p rzebaczen ie  przysłać. Noc t a  dla 

* H ilarego  by ła  n ay d łu ższą , każdy tu rk o t  
po iazdu , każdy  te n te n t  k o n ia , zdaw ał się 
m u  przynosić p rzebaczen ie , lecz każdy go 
zawodził: w reście, gdy iuź dobrze w ydnia- 
ło , p rzy lecia ł żo łn ierz konno i oddał Hi­
laremu lis t następuiący .



Szanowny Fanie- Hilary!:

Z atrudnien ia  moie nie pozwoliły njł 
Jprędzey przebaczenia ci przysłać: w inienem  
wdzięczność za ocalenie m ey żony i córki 
z'a to  ofiar ni ę ci w exel tu  przyłączony na 
tysiąc czer- zlot. i wolność przebyw ania 
w  mieście, lecz pod tym  w arunkiem , abyś 
się nigdy z moią córką nie widział. Fan- 
szyni gubernato r Sieny.

H ilary  lis t ten  przeczytaw szy, ty lko  
eo m iał go podrzeć z pogardą, gdy w  w iel­
k im  galopie posłaniec od m atki Zofii, p rzy ­
leciał cały zadyszany i oddał m u następu­
jący bilet. r

D rogi m óy zięciu!

Na miłość iaką masz dla m ey córki, 
n ie  pogardźay w arunkam i meiego męża, po­
syłam ci w exel na cztery  tysiące czer. zlot., 
w ym ień go zaraz i bądź gotów przedw ie- 
czorem  do otrzym ania swey kochanki, stań 
w  daw ney kw aterze. Fanszyniowa.

H ilary  ukontentow aniem  cały przeie- 
ty , zaledwie wszedł do izby i nieco wy­
począł, gdy posłaniec Zofii przyniósł m u 
list następuiący.

Kochany H ilary!

T yś mi dał życie drugi po rodzicach, 
bez ciebie onoby się iuź było skończy­
ło , tobie więc ie w inna ie s te m , w  na­
grodę czego , oddaię się ci te raz  zupełnie,
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Serce m e iuźem  ci p ierw ey oddała t 
n ie mogę go więc drugi raz ofiarować, 
ręka  chyba m oia może ci bydź nagroda. 
Oyciec móy będzie dzisiay na wieczorze 
U Lam biego , skoro więc ty lko  wyiedzie, 
przybędziem y do ciebie z mamą, ( k tó ra  na 
te n  wieczór niby dla choroby nie poiedzie) 
i  z X . Pafnucym , k tó ry  nas węzłem m ał­
żeńskim  połączy; do ciebie te raz  należy 
obmyślić iak nayprędszy w yiazd i schro­
nienie. Kochaiąca cię Zofia.

H ilary  lis t ten  przeczytaw szy, ledw ie 
zmysłów nie u t r a c i ł , nie chciał w ierzyć 
swym oczom, całował list i chodził po stan- 
cyi nie wiedząc coby m iał począe; wreście 
gdy pierw szy zapał przem inął i gdy się 
m u przytom ność w róciła, wym ienił w exle 
i  wziął pasport dla dwóch officerow, ku- 
p ił potem  dwa m undury i z niecierpliw o­
ścią do niew yraźenia w ieczoru oczekiwał. 
Nadszedł w  końcu pożądany wieczór , i 
wszystko tak  się stało iak mieć chcieli., Sko­
ro  Fanszyni wyiechał do Lam biego, m atka 
z Zofią i X . Pafnucym  przybyły  do m ie­
szkania Hilarego, gdzie węzłem małżeńskim 
dway kochankowie połączeni zostali. P rze ­
b ran i oboie w  m undury, pożegnawszy się 
z m atką i X . Pafnucym , k tó ry  dobrze na­
grodzony sekretu  dochować i pod swoim 
adresem  korrespondencyą z m atką u trzy ­
m ywać przyobiecał, w  ciemney nocy w y­
ruszyli z Sieny.



Po dwóch dniach drogi stanęli w P e ­
ru g ia , skąd potem  wypocząwszy i p rze ­
braw szy się po cyw ilnem u , w yruszyli do 
T a łe n tin o , gdzie po napisaniu do X . Paf­
nucego i po przepędzeniu nayroskoszniey 
dwóch tygodni czasu, odebrali zaspakaiaią- 
cą odpowiedź, to  iest: że Fanszyni na swą 
zonę naymnieyszego podeyrzenia nie ma. 
IStąd udali się na m ieszkanie w ieyskie do 
domu o m il k ilką za m iastem  położonego, 
gdzie korrespondencya ich z Fanszyniową 
ciągłe trw ałą . Pomimo szczęścia iakiego 
doznawał H ilary , mocno go iednak m artw iła  
niewiadomość o losie Teofila, chciał naw et 
k ilka razy w ybrać się na szukanie ieg o , 
lecz ogłoszony wszędzie, nie mógł bez nie­
bezpieczeństw a ze swego się schronienia 
wyruszyć; nie w iedział nieszczęśliwy, źe go 
tu  większe nieszczęście czekało.

Pewnego wieczora gdy się przechadza­
l i  drogą, iakiś poiazd czterokonny szybko 
iadący, przem inąwszy ich w przódy sty lu  się 
zatrzym ał; dway kochankowie przez cieka­
wość się obey rżeli, aź w tern Fanszyni w y­
siada z poiazdu. T rudny  był ra tunek , miecz 
m ógłby roztrzygnąć wszystko, lecz H ilary  
w olał się poddać aniżeli bydź zabóycą oyca 
swey żony. Fanszyni wściekłem ukonten­
tow aniem  przeię ty  ze znalezienia swey cór- 
k i i iey uwodziciela, zaledwie mógł wydać 
rozkaz aby ich okuto i pod iak nayliczniey-
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szą s trażą  do Sieny p rzyp row adzono , sam  
zaś po iechał p rędzey  do m iasta.

Po k ilku  dniach drogi p rz y  w iezieni dw ay 
k o c h a n k o w ie , w sadzeni zostali do osob­
n ych  podziem nych w ięzień. D ozorca czło­
w iek  ludzki, dow iedziaw szy się o p rzy czy ­
n ie  uw ięzien ia  H ilarego , osładgał iego n ie- 
w o lą , iuż to  daiąc m u lepszy p o k arm , lu b  
ubolew aiąc nad  iego lo se m , iu ż to  uw iada- 
m iaiąc o Zofii lub  przynosząc m u iak ie  no­
w iny  m ieyskie. W  ty d z ień  przychodząc 
go odw iedzie p o w ie d z ia ł, iż złapano h e r ­
szta  zbóyców , k tó ry  zab ił G udena i osa­
dzono go w  w aro w n i na  górze ś. Anioła. 
Jak  się zow ie z a p y ta ł p rędko  H ilary . T e o ­
fil odpow iedział z flegm ą dozorca. H ilary! 
n a  to  słowo T eofil, iak  gdyby razem  p io ­
ru n u  ugodzony, w estchnął, załam ał ręce  i 
rzew n em i zalaw szy się łzam i p rzez  k w a­
drans słow a w ym ów ić n ie  m ó g ł, nareście 
gdy .go żal p ierw szy  p rzem in ą ł rzek ł: „ n ie ­
szczęśliw y czem uźem  n ie  u m arł zaraz po 
narodzen iu , lub  n a  stacy i w  czasie m oiey 
choroby? czem uźem  n ie  zginął w po iedynku  
z R aczettym ? w tedy  n ie  naraziłbym  na hań­
bę drogiey Zofii i szanow ney iey  m a tk i , 
n ie  w iedziałbym  o nieszczęściu T eo fila  i nie 
dośw iadczyłbym  sam  ty lu  zgryzo t iakich 
te ra z  będąc p rzyczyną  nieszczęścia dw óch 
k o b ie t doznaw ać m uszę. O k ru tn y  Fanszy- 
n i skróć dni inoie, w ydrzyy  czem  prędzey  
m e serce , a  dusza m oia uw olniona z tw ych



k aydan  wdzięczną, ci bezie. “  D ozorca zdu­
m iony p rosił aby go o św iec ił, co też  on 
i  uczynił, opow iadaiąc od początku  aż do 
końca swoię z T eo filem  p rzy iaźń  i p rzygo­
dy w  n iey  zdarzone.

P o  dniach k ilk an astu  dozorcę w ięzien ia  
zm ieniono a  n a  m ieyscu łagodnego p rz e ­
znaczono nieczułego i ok ru tnego  człow ieka, 
k tó ry  na  zap y tan ia  H ilarego  odpow iadał ty l­
ko  ta k , n ie , lu b  n ie  w iem . H ila ry  rad b y  b y ł 
sobie życie o d e b ra ł , lecz n ie  m ia ł n a rzę ­
dzia, Z e zm ianą dozorcy, u s ta ły  Avszystkie 
w iadom ości o Zofii i T eofilu  , co zdrow ie 
iego b ard ziey  ru inow ało  niż podziem ne m ie­
szkanie i g ru b y  pokarm ; i b y łby  zapew ne 
poAVolną śm iercią osta tn ich  d n i d o k o n a ł, 
gdyby następu iący  Avypadek nie Avyrwal go 
z nieszczęścia.

R azu  pew nego p rzed  w schodem  słońca, 
k iedy  rozciągniony n a  ziem i k ilką  garścia­
m i słom y p rzy k ry  tey , rozm yślał nad losem  
nieszczęśliw cy Zofii i swego przyiaciela ,  
sk rzy p ien ie  podw oiów  podziem nych p rz e r ­
w ało m u uAvagę, Avkrotce usłyszał dw óch 
idących osób krok i, k tó re  echo po p u stych  
k o ry ta rz a c h  o d b iia iąc , ok ropne w rażen ia  
sp raw ia ło , kroki te  coraz m ocniey czuć się 
daiące, zb liży ły  się i za trzy m ały  przed ie ­
go Avięzieniem, a klucz do d r z w i  w łożony, 
z ło sk otem  Ha dw a spusty  o tw orzy ł za­
m ek  . H ila ry  p rzy  bladern św ietle  lam py,  
u y rza ł wchodzącego D om inikana i dozorcę,



k tó ry  powiedziawszy inu, źe te n  xiądz m a  
go przygotow ać na śm ierć , sam się odda- 
łił, zostaw uiąc Dominikana. H ila ry  p o tem  
zim nym  prze ię ty , zaledwie zw rócił oczy na 
swego sp o w ied n ik a , gdy w nim  pom im o 
h ab itu  i ciemności lam py, poznaie Teofila* 
k tó ry  rzucaiąc się na iego łono : „ uw olnić  
c ię ,  rz e c z e ,  przychodzę drogi przyiacielu! 
Uciekłszy sam z  w ięz ien ia , udałem  p rz e d  
dozorcą, tw oim , iż rząd  mię p rzysy ła  dla 
p rzygo tow ania  cię na  ś m ie rć , przyniosłem  
z sobą drugi h a b i t ,  k ładn iy  g o ,  w  ta k im  
ubiorze wypuszczeni zostaniem y, masz prócz 
tego leszcze i pałasz, ieśliby nam  Bog nie po­
zwolił wyyśdź sztuką, w yydziem y mocą. Nie- 
t ra ć m y  czasu, godzina w ybiła, w a r ta  iuź 
się m usiała zm ienić “  to  mówiąc włożył 
na niego habit. P rz e b ra n y  H ila ry  i u k ry w ­
szy miecz, drżącym  krok iem  w?yszedł z w ię­
zienia. W schodam i z podziem nych lochów, 
weszli na  wielki i od wschodzącey iu trz e ń -  
k i  nieco oświecony k o ry ta rz ,  k tó ry  T e o ­
fil śm iałym  krok iem  i m iną p r z e b y ł , a  
przychodząc pode drzw i zawołał głośno aby 
o tw orzono, co też  żołnierz natychm iast u- 
czynił. Natenczas Teofil obracaiąc się do n ie ­
go: „p o k ło ń  się, rzek ł,  dozorcy, od day m u 
klucz od więzienia i powiedź żeśmy iuż na­
szego więźnia na śmierć przygotow ali.“ T o  
mówiąc wyszli, a podwoie za nim i z ło ­
sko tem  się zamknęły.

W y rw a w sz y  się z więzienia, biegli ta k



prędko, iź Hilary  nie mógł ani iednego się 
słówka dowiedzieć o Zofii i iey matce od 
swego przyiaciela. W  niemey takiey scenie 
po kilku kwadransach znaleźli się przed ie» 
dnyrn pustym domem, do którego wszedł­
szy, Teofil zaklaskał t rzy  razy: na to ha­
sło wyszedł Baltazar z odzieniem cywilnem 
dla dwóch przyiaciół, w które przebrawszy 
się, w dalszą, we t rzech  puścili się drogę. 
Przez  rozmaite  k ręte  uliczki, i zaniki p rzy ­
szli do iedney nikczemney, na końcu mia­
sta położoney chałupki, gdzie stara  kobieta  
otworzyła im drzwiczki maleńkie i tak mi­
sterne , iź niewiedzący źadnąby ich miarą  
odkryć nie mógł; pierwszy Teofil wlazł schy­
lony przez nie, za nim Hilary, a potem Bal­
tazar  i wschodkami spuścili się do bardzo 
pięknie przybranego i oświeconego sklepu. 
Lecz co za radość! w końcu wschodów 
czekaiąca Fanszyniowa z Zofią rzucaią się 
ku  wchodzącym przyiaeiołom, uściskaią ich 
i od łez z radości płynących ledwie mówić 
mogą. Hilary oczom swoim nie wierzy, klę­
ka  i przeprasza, iż ich na tyle  nieprzyie-  
mności naraził, całuie Zofią, pieści się z nią, 
mówi do niey i ieszcze o rzetelney iey exy- 
stencyi powątpivra. Wczasie tym  rado­
snym i czułym Baltazar przygotował śnia­
danie, a gdy pierwszy zapał przeminął, i gdy 
do stołu usiedli, Fanszyniowa opowiedziała 
następne zdarzenie, przez które męża opu­
ściła i  tu się znalazła.
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„  X . Pafnucy  nasz p o w iern ik  u m arł 
riagle. P rzez  nieszczęśliw y p rzy p ad ek , ie- 
den z faw ory tów  moiego m ęża, znalazł po­
m iędzy pap ieram i iego list m óy, w k tó ry m  
prosiłam  go, aby listy  nasze sam  odnosił, 
n ie  zaś p rzez  służących odsyłał. B yłam  
w tenczns na w ieczorze u  M alianczy, gdy 
mąż m óy lis t ten  dostał. A gatka m oia słu­
żąca, dow iedziaw szy o tęm  zdarzen iu , p rz y ­
biegła natychm iast m ię ostrzedz , k ró tk i 
b y ł czas, żegnam  M aliańczę, w ychodzę na  
dziedziniec i n ie w siadaiąc do poiazdu, w stę- 
p u ię  do blizkiego o g ro d u , z k tórego  zo­
staw iw szy poiazd p rzy  w ielk iey  b ram ie , 
w ychodzę p rzez  m aleńką fu rteczkę na  u - 
licę. Szłyśm y przez  w iele zaułków , k a ­
żda osoba k tó rąśm y spo tkali zdała się bydź 
w ysłaną na  szidcanie nas, lecz fo rtu n a  p rz y -  
iazna, zesłała noc tak  ciem ną, iż o k ro k  czło­
w ieka  w idzieć nie m ożna było: posłyszaw ­
szy -więc idących, p rzy tu la ły śm y  do ściany 
n ie  puszczaiąc z siebie duchu, w reście po 
k ilku  godzinach drogi, p rzy p ro w ad z iła  m ię 
A gatka do przy iació łk i sw ey m atk i. S ta ­
r a  kob ie ta  dow iedziaw szy się o raem  im ie­
n iu  i o p o trzeb ie  schronienia, pad ła  na  
ko lana i z a w o ła ła : „ Jaźto  m iałabym  od- 
„  m ów ić p rz y tu łk u , lub  cię w ydać pani! 
„  ia, k tó ra m  cię m lek iem  m oiem  k a rm iła , 
„  n a  m em  ręk u  zhodow ała i ta k  hoynie 
„ o d  tw ey  m atk i nagrodzoną została? T e n  
„  dom ek i to  w szystko co widzisz, są z ła - 
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y, sk i łw o iey  m atk i. “  U całow ałam  te  'sta­
ru szk ę , k tó ra .p łak a ła  i z rnego nieszczęścia 
i z  radości, źe mi av sw ym  dom ku dadź m o­
że schronienie. W  k ilk a  dni g d y  się dow ie­
działam  o w aszem  uw ięzien iu , w ieść ta  O 
u tra tę  m ię zm ysłów  p rzy p raw iła ; chciałam  
uciec, a w padłszy  do pałacu  sz ty le tem  ży­
cie odebrać -m oiem u m ężow i, i by łabym  to  
'uczyniła, gdyby m ię Agatka że s taruszką 
z trudnością  od tego nie w strzym ały ; dosta­
łam  po tem  gorączki ta k , żem  p rzez  k ił  ka­
naście dni z łóżka podnieść się n ie m o ­
gła. W  końcu  m óiey choroby przyszedł: 
ubogi żebrzący  . ia łm uźny , A gatka dała m u 
k aw ał ch leba i k ilka  groszy, lecz on ści­
snąw szy ią za rękę: ,, znam  cię rzek ł, dobra 
,, dz iew czy n o , znam  i tę  pan ie  chorą., “  
A gatka p rzelękn iona boiąc się abyśm y n ie  
w pad ły  w  ręce moiego m ę ż a , ledw ie na  
swą obronę bełko tać m ogła , lecz B altazar 
w yprow adził ią W krótce ze s trach u , z rzu- 
caiąc łachm any i objaw iaiąc się k to  iest 
rz e te ln ie , przystąpił: po tem  do m nie i rzekł;

P rzy p ro w ad zę  tu  w kró tce  T eofila , k tó re -  
„  gom uw olnił z w ięzienia, z nim. gdy zm ierz- 
,, kn ie  przeydzidsz p an i do b ezp ieczn ie j-  
■„ szego schronienia, a tam  uyrzysz w k ró t-  
„  ce wolnych Zofią i H ilarego .^  U całow ał 
m ą ręk ę  i odszedł. T ru d n o  iest opisać in­
kom  czuła w tedy  u k o n ten tow an ie  , czas 
d la  m ine by ł bardzo długim , w reście zinierz- 
-kło, któś do drzw i z a k o łu ta ł, odm ykam y i



poznaiem  T eo fila  av płaszczu uw in ię t ego. 
T ysiąc p y ta ń  zadałam , iakim  sposobem  m a 
was o s a v o  bodzie, i ty leż  m u dzięk złożyłam ; 
tak em  była  zaiętą żeśm y się n ie obey- 
rze li iak  północ n ad esz ła , w ted y  T e o fil 
nagrodziw szy staruszce, w ziął m ię pod ręk ę  
i wyproAvadził n a  ulicę , Agatka pod drugą, 
m ię rękę Avziela; szliśm y blizko p rzez  go- 
.dzinę i gdyśmy iuź by li blizko tego schro­
n ien ia , aż m ię te raz  ieszcze drożdż p rze y - 
m uie, spotyka nas Avarta i p y ta , k tobyśm y 
tacy  byli. Natenczas T eofil niezm ięszany, 
„ c h o rą  kobietę do szp ita lu  S. LudAvika 
„  proAvadzimy “  spokoynie odpow iedział, 
a  w a rta  daley  poszła. P rzy zn am  się, źe s tra ­
ciłam  AArted y  przytom ność i n ie  odzyskałam  
iey , a żem  się a v  tern  m ieyscu znalazła .“

Na tein skończyła FanszynioAva, w  cza­
sie opoAViadania którey AArszyscy przytom ni 
iak nayAvieksze m ilczenie zachoAvali: po
czem T eofil czyniąc zadosye żądaniom H i­
larego, w  ten sposob opoAAiadać zaczął.

(.Dokończenie nastąpi.)
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H I S T O R Y  A M O D Y .
(

O  PO ŻY TK A C H  W YNIKAJĄCYCH ZE  ZNAJOMOŚCI M ODY,

Z  francuskiego: przez A. Ż ó ł k o w s k i e g o .

W sz y s tk o  d la  ro zsą d n ych  ie s t  po iyrecznem .
L a f o n t a i n e  X i ę .  V* b a y ka  19.

Jeźli iest śmiesznością nadaw ać fra­
szkom zbyt w iele  znaczenia i wartości; t e ­
dy rów nie  iest rzeczą n ieprzyzw oitą  kłaśdź 
za zasadowe p ra w id ło , iź nigdy materye. 
lekkie  nie pow inny  zaymować uwagi. Zga­
dzam  się na to , iź należy unikać pow a­
żnego i ciężkiego chodu, gdy się p rzecho­
dzim y po kwiętach  , iżby filozof śmieszną 
m iał postać, gdyby w łożył kapelnąz z pió­
ra m i  i szkockiemi się Wstęgami przepasał; 
lecz nie widzę przyczyny , dla czego piszą­
cem u dla K ob ie t  poczytuią  za wrystępek , 
k iedy  do swych myśli małą erudycyą p rz y ­
łączy. Nie źyierny iuź w  tey  epoce cza­
su, k iedy D oktorow ie za bardzo rozum., 
nych ln ia n i ,  pisali o b sze rn e , sporne foli- 
iały: Czy kobieta m a duszę, a ieźli ma, czy  
ta  iey dusza nie iest niższego rzędu od du­
szy  m ężczyzny  ? Jesteśmy iuż także  od­
daleni od czasów uprzywńleiowaney nie- 
wiadomości, w  k tó rych , nic nie umieć b y ­
ło zaszczytem i dobrym się tonem  nazyw a­
ło. Rozszerzona oświata, wszystkie klas-
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sy tow arzystw a oświeca: iuź k o b ie ty  m a­
ją znaczną częsc um ieiętnosci i ta len tó w , 
k tó ry m  się naw et w  m ężczyznach, dziw u- 
iem y. Kobiety dziewiętnastego w ie k u , u- 
ęzone bez p ed a n ty zm u , pobożne bez a jfek ta -  
cyi, tolcrantki z  zasad w ychow ania  , szczy­
cą się wszelkiego rodzaiu cnotam i, i żadna  
tow arzyska  ro zm o w a , obcą bydź dla nich  
nie może. N iechże nas k to  ieszcze obw i­
n ia  o zbyteczną p o w a g ę : s ta rać  się m im o 
to  będziem y czynić bardziey  in teresu iące- 
in i nasze a r ty k u ły  p rzez  p rzy taczan ie  n ie ­
k tó ry c h  h isto rycznych  czynów , a  ieźli się 
n a  to  k ry ty k a  oburzy; n iew inny  uśm iech 
piękności, w ynagrodzi sowicie au to ra .

O beszłoby się tu  bez te y  k ró tk iey  przed* 
m ow y, gdyby nie szło o u sp raw ied liw ien ie  
n iek tó ry ch  m oże za nadto  śm iałych opi- 
n iy , k tó re  czy teln ikom  przełożyć m am y. 
Jakoż, m oźnażby się spodziew ać p rze b a ­
czenia bez te y  przem ow y, u trzym uiąc: źe 
znaiomość m ody przynosi liczne i p ra w ­
dziw e poży tk i d la m alarza , ak to ra , auto-- 
r a  dram atycznego, a rch itek ta , h isto ry k a , 
m o ra lis ty , a n aw et i d la lekarza? S ta ra ­
n iem  naszem  będzie dowieśdź tego założe­
n ia, przyAVodząc, iak  i inn i au to row ie , na 
poparcie  naszey opinii, n iek tó re  dobre, 
n iek tó re  słabe dowody.

W  m uzeum  i na te a trz e , obraża nas n ie­
podobieństw o do p raw dy . Zasady naysm iel- 
sze, położenia naydram atycznieysze , nay-,



św ietn ieyszy  k o lo ry t , nay szczęśliwszy skład 
"wiersza, n ie m oże się podobać, gdy w sobie 
n ie  m a podobieństw a do p raw dy . W iersz  
Boalego sta ł się pew nik iem  gustu. N iekon- 
ten c i z m alarza  i p o e ty , p o w tarzam y  z n im  
że. to ieciynie iest p ięknem  , co iest p ra w - 
dziw em . Lecz żebyśm y lep iey  sądzić m o­
gli , iak  daleko s tró y , czyli m oda in te re ­
sować pow inna; po rów naym y z sobą m a­
la rzy , k tó rz y  o nię nayw iększą m ieli tro sk li­
wość, z tym i, k tó rz y  o n iey  zupełn ie  za­
pom nieli , lub  zaniedbali. Z jakąto  ro s , 
koszą m iłośnik sztuk  p ięknych  dziw i się 
P ussyna  (P o u ss in ) o b razo m , w  k tó ry ch  
d rzew a, zw ie rzę ta  i pom niki, są w  h a r­
m onii z czasem  i m iey scam i;/ w k tó ry c h  
odzież czyli ub ió r, p raw ie  zaw sze eg ip t- 
ski, m a form ę i ko lor p rzez  h isto ryczne 
podania w skazany 1 Jakieyże wdzięczności 
n ie  m aią d la L eb ręn a  ( L e b ru n  ) sztuk  pię_ 
knych  p rzy iac ie le , p rzypom inaiąc sobie, iż 
odesłał rysow ać konie p ersk ie  do samego 
A lepu, żeby w  jego obrazach w yrażaiąeyeh 
b itw y  A lexandra W . k ró la  m acedońskiego, 
k aw alery ą  p erską od greckiey  rozpoznać 
m ożna b y ło ! P rzeciw nie  zaś , ileżto  
nas m e obrażaią liczne chronologiczne błędy, 
tyczące się h istorycznych czynów  lub  osób? 
O braża  to  nasze oko, gdy n a  obrazie w yraźa- 
iącym  zdjęcie z k rzyża (i) Jezusa C hrystusa,

(i)  Nieprzyzwoitośó tę popełnił Rubens.
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p o s trzeg am y  K a p u cyn a , i.gdy  z k ru c y fix e m  
■\V re k u  w idzim y  innego  X ie d z a  daiącego 
u k rzy żo w an em u  z C h ry s tu sem  ło tro w i n a ­
p o m n ien ia . N ie sk ru p u ła tn iey szy m  le s t i 
T y c ya n  , k ied y  w  ręce  u czn iów  E m m a u s a , 
ró ż a n iec  k ładzie . PVoyciech D u rer  odzie­
w a  w szy stk ich  żydóiy w  n iem ieck i u b ió r  
sw ego k a n to n u , a  P aw eł W e r a n e z , ie d y - 
n ie  p rz e z  p o c h le b s tw o , k tó re m u  n ig d y  
p rz e b ac zy ć  n ie  n a leży , u b ie ra  sw oich b ie ­
siad n ik ó w  w  Khanie g a liley sk iey  n a  godach  
w  ró żn e  sza ty , iak ie  u  d w o ru  K .a io la  ł  ią-?. 
teg o  noszono, i  n ad a ie  um ieszczonym  w  o- 
b ra z ie  osobom , p o s tać  s ław n y ch  w  te y  epo~.
ce czasu  m ężów .

Jeź li nas b a rd z ie y  u y m u ie  o b raz , w  któ-* 
ry m  w sz y s tk ie  stosow ności u b io ru  są za ­
chow ane  ; ty m  c h ę tn iey  d a iem y  się u w o ­
dzić te a t ra ln e y  u łu d z ie , gdy a k to ro w ie  p i ze- 
ję li u b ió r , zw yczaie  i na łog i o s ó b , k to ie  
n a  sobie w y obraźn ią . Jak o ż , w inn iśm y  w ie ­
le  C lairon i L e  K a in , k tó rz y  n a y p ie rw si, n a  
t e n  w ażn y  p rz e d m io t, zw ró cili uwragę sw ych  
tow arzyszów ^. P rz e d  n im i, A ugust p o k a ­
zy w a ł się n a  scenie  w  p o s tac i fan fa ro n a- 
iu n a k a , w  k w a d ra to w e y  zw ieszoney  do p a ­
sa  p e ru c e , w  o b sze rn y m  o dw óch  rzęd ach  
cze rw o n y ch  p ió r  k ap e lu szu ; E m iliia  w  r u -  
b r a n ta c h , a  M axym  i C ynna w  żó łty ch  
i  z ie lonych  k o n tu s z a c h , z tre fio n ć m i ił 
p u d ro w a n ęm i w ło s a m i; dziś zaś ta k  dzi-r _



kie k a ryka tu ry , byłyby dla naszych oczu nie­
znośne.

Pow inien więc au tor, przepisuiąc ak­
torow i iak się m a ubrać na scenę , znać 
się na modach. M arm ontel w swych pa­
m iętnikach zalecaiąc znajomość mody, p rzy ­
tacza w te y m a te ry i zdarzenie, z przyczy­
ny ktorego , piękna iego opera Zemira i 
d zo r  , za pierw szą rcprezentacyą upaśdź- 
by musiała. K raw iec w tern przekona­
n iu , źe pryncypałna w tey  sztuce osoba 
m iała chodzić na czterech nogach , zrobił 
iey suknią obszytą, do m ałpiey skury po­
dobną, z długim gładkim ogonem, z ko­
sm atym  grzbietem , z ogromnemi paznog- 
ciami, z dwurożnym  kapturem  , i z kła­
m i dzika. M arm ontel i Clairval maiący 
grac rolę A zora , nie mogli żadną m iarą 
przekonać kraw ca o niedorzeczności tego 
u b io ru , i az za pośrednictw em  królew - 
skiey < władzy, dopięli swego zam iaru.

Zyczyćby należało, żeby zebrano ga~ 
leryą figurek w różnych ubiorach iakie ty l­
ko kiedykolwiek były w modzie. P rzy le­
pione karteczki, oznaczałyby czas ich na­
stania i upadku. Z ustępem  czasu, akto- 
row ie, m alarze i snycerze mogliby się do 
tych kosztownych zbiorów udawać po radę, 
i odnosić z nich większy pożytek, niż z p ła- 
skorzeźbów i medalów.

Stosuiąc się do w ielkiey architektom - 
czney zasady profesora D uranda, k tó ry  to



iedynie nazywa pięknem , co iest przyzw oi- 
tem  ; uczynię tu  iedno pytanie : czy nie 
należałoby nam  odmienić albo ubioru, albo 
konstrukcyi naszey budow y ; bo w jsto- 
c ie , nie iesteśmy w harm onii z gmacha­
m i, k tó re  nas otaczaią. O kry ty  togą R zy­
m ianin, lepieyby się pod portykiem  P an ­
teonu wydawał, niż w iertk i panicz w  opię­
tym  fraku. Możnaby, zdaie mi się w iel­
ki rozdział nap isać , pod tym  iedynie ty ­
tu łem : O harm onii, która by d i  powinna
m iędzy gmachami ludu , a iego ubiorem.

Architekci , iak powiada Montesquieu, 
musieli zastosować praw idła swey sztuki 
w  rozm iarze pokoiów , do1 stro iu  kobiet. 
Pod panowaniem  Ludw ika X I, noszono 
niezm iernie w ielkie, grubo pikowane, na 
trzy  ćw ierci łokcia wysokie czapki. T rze ­
ba także było nieco przedtem  rozszerzać 
drzw i w pokoiach kiedy kobiety przyięły  
stroiki na dwa łokcie szerokie, a potem  
trzeba  ie było podwyższać, gdy nowe nastały.

Koło teyźe epoki pokazały się też śmie­
szne karykatu ry , k tó re  ieszcze dziś w i­
dzimy, i k tó re  służą za powod do k ry ­
tyk i śmieszney mody stroików  d la geant. 
Na iedney rycinie pew ny elegant chcąc 
■wprowadzić damę do og rodu , rozkazuie 
rozw alać iego bram ę idącey przed  sobą 
kom panii Pionierów . Na drugiey w yobra­
żony iest wszczęty pożar na iednem z p ią tr  
stroiku, przeciw  k tó rem u wszystkie pom-
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p y  w yrych tow ano . N a trz ec iey  iiakoniec,
m yśliw y strzela, do p taszk a  siedzącego na  
w ierzchołku  fry zu ry , gdy tym czasem  da­
m a  zaie ta  czy tan iem  śu rn a łu  m ody, iest 
zu p e łn ie  oboietną na to  , co się koło n iey  
dzieięu

(Dokończenie, nastąpi),

S I E L A N K A  
B A M Q N I A L K O N.

D  A M  O . K .

Niechay cię móy Alkonie zapytać się godzi,
Może jeden twóy wyraz troski me osłodzi:
Tak, na słońca zachodzie, niedawnemi czasy,
Kiedy przed wrogiem trzodka rozpierzchła się W lasy 
A iam, pełen rospaczy, rzuciwszy pod nogi,

^  Flet mi wówczas natrętny, losy klął i bogi;
J Ty, przez wspólne pomoce i skuteczne rady,

Błędne stadko do iedney spędziłeś gromady.
Za tom ci wywdzięczaiąc dzień przygrywał cały,
Ale mię dziś dotkliwsze ubodły postrzały.
W czora syte bydełko, iuź przed samym zmrokiem, 
Przez piękny padół, wolnym przepędzałem krokiem: 
Upragnione stanęło gdzie czysta krynica,
Pzucam okiem na strony, aż oto dziewica 
Niebieskich wdzięków, krasy, niebieskiey urody, 
Lewą szaty kray dzierżąc, a prawą do w’ody 
;W składnem chyląc ugięciu, tuż nad brzegiem strużki, 
Gors śnieżny i  malutkie obmywała nóżki,



Kiedy ma dusza- w słodkiem zachwyceniu płonie,
Ona mię potrąciwszy, odbiegła w  ustronie.
Stanąłem iako w ryty, okrutna tymczaszen),
Coraz się oddałaiąc zniknęła za lasem.
Juz dawno skryta w gaiu, iam ieszcze nie wierzył, 
Ze skryta, i za m arą chciwem okiem mierzył,
A potem się zbliżywszy do wody, gdzie ona 
W łos czarny i pieszczone umyła ramiona,
Obłędną w czystym topiąc zrzenicę strumieniu, 
Słodką dawałem ulgę serca udręczeniu.
W  tern trzykroć powtórzony, ryk  znużoney trzody, 
Ostrzegł mię, źe do nocney czas pędzić zagrody. 
Powróciłem do chaty, oddawszy to serce,
Choć go przyiąć nie chciała, rumianey pasterce,! 
Anim pełen mógł troski w ciemney usnąć dobie?
Ona mi sen zabrała, rzuciwszy w żałobie.
Dzisiay, skoro przededniem mrok ponury prysnął, 
Skoro po czarney nocy świt młody zabłysnął,
Juzem na tey dolinie w smutnych nócąc tonach, 
W zrokiem , dziewicy chciwym przerzucał po stronach. 
Próżne były przegraw ki; a żałosne pienia.
Echa tylko żałosne budziły z uśpienia.
Oto kiedy mię trapi los ciężki, los srogi,
Ciebie ku mey ochłodzie przynoszą tu  bogi. 
Niedawno zamieszkawszy tych okolic krąie, 
Jeszczem dobrze nieświadom iakie są te gaie,
W  które pna zaniósłszy ulotne swe stopy, 
Nieprzebyte za sobą rzuciła okopy.
N ie zna mię żaden pasterz, w  tąk cięzkiey potrzebie
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Rady od ciebie pragnę, pociechy od ciebie.
Powiedź mi drogi starcze, czy za tamtym lasem, 
Jaki z pasterzy waszych nie zamieszkał czasem?
A gdy cię przyiaźń łączy, nie źałuy ofiary 
Z  twey pomocy, nad memi lituiąc się żary.

A L  K  O N.

I rzez las ten ku pasterzom dwie prowadzą drogi: 
l a  gdzie mieszka bogaty, tamta gdzie ubogi.
Z  tym iak bracia żyiemy, do bogacza domu,
Z  nas uboższych weyśdź nawet niewolno nikomu, 
le n  co szczupłą siedzibę, niewielki dostatek,
Z wyroku przeznaczenia, siedmioro ma dziatek: 
W szystko walne chłopaki, a żaduey dziewczynyj 
Bogacz zaś iednę córę imienia Celiny.
Niewinna iak Artemis, iak zorza nadobna,
Dusza iey czystym duszom niebianek podobna. 1 
l y  iednak nie tusz sobie, by los wam życzliwy, 
Kiedykolwiek was złączył ślubnemi ogniwy:
Los, co nad słodj cz życia i nad iego szczęście, 
Zwykł przenosić niechętne lecz świetne zamęście. 
Ale w tych ciemnych gaiach przypadkiem i inna, 
IVlogła się przechadzaiąc zabłąkać dziewczyna.
By więc przez mylny pozor zwiedzionym nie zostać, 
Opisz mi iey urodę, iey wzrost, i iey postać.

D  A  M  O N .

Choć mnogiem zwiedził wioski, iak żyię na świecie, 
Pasterki równey krasy nie widziałem przecie.
Nie do wzniosłey topoli równać ią się godzi:
Żadna mię wybuiała dziewka nie uwodzi.
Jeśli chcesz zbliżonego rysu iey urody,
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Je s t  ona iak  k rz a k  ró ż y  w  pośród w iosny  m iodey .
O ko czarne , b re w  w azka, a na  cze rs tw ey  tw a rz y ,  
S zk a r ła t  ró ży  w śród  śniegu p łom ien iem  się żarzy . 
K ied y m  by ł  śmiałe podniosł do uścisku ram ie , 
W id z ia łe m  iak się lubey ry so w a ło  znam ię 
D o b ro c i  na  iey pełnem szlachetności czele,
P om im o  żem  to  bóstw o ob taz ił  tak  wiele.

A  L K O N.

A le  czyżeś nie postrzegł, w śród  w łosów  uplotu , 
P rzep ask i  iask raw ośc ią  sw ą  podobney złotu?

A

D A M o  N.

B y ł  w ark o cz  cudnern dziełem zaw ity  w  okręgi, 
P rz e p a sk ą  z ło to litey  u w iązany  wstęgi.

A  Ł K O N.

T a k ,  to  ona Dantonie, ieyto  obraz  p raw y :
M usiała  w  to u s t ro n ie  przybiedz dla zabaw y.
W i ę c  życzę  ci niech miłość tw a  się z n ią  nie braci:
Bóg czego nam  nie zda rzy ł ,  innem  czent zapłaci.
Sa liczne w  kra in  naszym  i piękne dziewoie:
K ied y  ta  bydź nie może, ta m te  będą  tw oie .

D. Or.

W i e r s z , od poczynaiącego ucznia m u zy k i ,  ofiaro­
w a n y  swemu N auczycielowi , w  dzień iego imienin.

Ty! coś się nade  m n ą  znudził ,
U cząc  c iągnąć  p roste  f u z y ,

T y ,  coś wdzięczność w e  m nie  w z b u d z i ł , 
S łucliay  głosu m łodey  muzy!



'Oby holendry w powodzi
Płynęły do tw ey szkatułki 5 

Tak łatwo, iak ci przychodzi,
Ciągnąć pierwiastkowe gułki.

Gdy zaś los w  niestałym względzie,
Zecł\ce w szczęściu zrobić zm ianę} 

Niech mu to tak  trudno będzie,
Jak mnie ciągnąć raz wiązane.

A  naybardziey niech ci zdrowie 
Nie grozi żadną odmianą j 

Niech o tobie każdy powie:
Zawsze fo rte  nigdy piano,

Przyym iy te szczere życzenia^
Jako wdzięczności zadatekj 

yV  święto twoiego imienia 
Od kochanka ogonatek.

M O D Y  P A R Y Z K I E .

Gdyby się odnoszono do ostatnich ubio- 
n ów , szerokie wstążki na merynosach, 
powinneby bydź używane od wielu szwaczek.

Kolor Karoliny na Gros de N ap les , 
przypada bardzo dobrze do axamitu lilio-, 
wego ciemnego. W idzieliśmy szlafroki 
7> garnirowaniem liliowem; z peleryną pod­
pinaną, a w dole obłożony axamitem strzy­
żonym w przeciwną stronę.

Na wieczory, xobią modniarki w iele



czepków  z g ładkiey  gazy; nayczęściey le­
szcze ozdabiaią ie różam i, zam iast bzo- 
w ey  gałązki albo innego iakiegO k w ia tii 
nowego. Czepki te , są albo różow e albo 
białe. N iek tó re  m odniark i rob ią  ie z ga­
z y  cy trynow ey  ze sznurkam i liliow em u 

Jedna ty lk o  znayduie sie m a te ry a  no­
w a w  m agazynach m o d ; a ta  iest r y ta ,  
lecz dotąd nie iest ieszcze w  używ aniu .

T a k  w iele  iest spencerów  ze s tan ika­
m i am azońskiem i, że p raw ie  zupełn ie  m o- 
źnaby ie  b rać  za am azonki, gdyby kobie­
ty  n ie k tó re  od niedaw nego czasu, n ie  no­
siły czepków  m uślinow ych pod kapelusza­
m i m ęzkiem i.

'"S

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru 4.

Fig. / .— Kapelusz gazowy, ozdobiony wstąż­
kam i atlasowemi i piórami trefionemu 
Suknia atłasowa garnirowana tiu lam i 
w buffy. Stanik tiulow y z atlasem. R ę­
kawiczki białe, trzewiki białe.

Fig. a —  Kapelusz nizki z wązkim  krań­
cem. Surdut koloru rozynkowetgo z wą- 
zkiemi wyłogami. Pantalony kaszmirko- 
we. W ierzchnia kamizelka p ikow a, a 
spodnia szkocka. Chustka na szyię,prze­
tykana iedwabiem.



Z  pięciu się części składam, alem takiey mocy.
Ze służę pod równikiem i vr zimney północy,
Ja  się do nauk dobra, i ludzi przykładam,
Bo co się tylko dzieie, i co było gadam;
Z trzech iest doktor co zna się z głowy ludzkiey

guzem,
Z  dwóch ostatnich, masz oko co gę zowią tuzem.

(Znaczenie Szarady w Nrże 6tym, iest, Sosna).

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tatu Cenzury ^miu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­

nych. Dnia a5 miesiąca Kwiet.  roku 1831.
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